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Mr, 5,
W ychodzi w e w torek, czw artek i sobotę 
wraz z bezpłatnym  dodatkiem sobotnim. 
Przedpł. kw art, w  ekspedycyi 1 m. 25 f., 
na poczcie 1 m. 50 f., z odnoszeniem do 
domu przez listowego 1 m arkę 75 fen.

MÓDL S I Ę  I P R A G U J !
Za ogłoszenia płaci się od wiersza p e - 
tytow ego 15 fen., od reklam y 40 fen. 
prenumerando. Przekład  na język pol­
ski bezpłatny. Listy do Redakeyi należy 
frankować. Rękopisów się nie zwraca.

Dziś: M arcelego p. 
Ju tro : Antoniego p. Bochum, sobota, 1S stycznia Słońca wschód: godz. 7 min. 59 

Słońca zachód: godz. 4 min. 42

Ic i iD A K C  i  A, E K S P E D ń  C Y A  i D R U K A R N IA  „ W IA R U S A  P O L S K IE G O "  znajduje  się p rzy  M altheserstrasse  17a na dole.

„W ia ru s  Polsk i"  zapisany  je s t  w  cenniku pocztowym, (Zeitungs-Preislis te) -strona 323, nr. 97.

Porządek uroczystego przyjęcia
Na j  pr zewiel eb ni ejszego

ks, Floryana S t ażew sk i ego
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznańskiego, 

w wigilią konsckracyi w Gnieźnie dnea 16 sty­
cznia, ora: nabożeństw dnia 17, 18 stycznia 1892 r.

§ I-
Dnia 16 stycznia tvyjedzie dwóch dele­

gatów Kapituły Gnieźnieńskiej na przyjęcie 
Najprzew. ks. Arcybiskupa do Wrześni.

§
Na godzinę V4 na 11 przed południem 

przybędzie na dworzec kolei deputacya oby­
wateli i powiatu. W tfl1i osobnej dworca 
powitają Najprzew. Areypasterza przezna­
czeni do tego mówmy.

§ 3.
K areta stać będzie na pogotowiu, do 

której wysiądzie Najprzew. Arcypasterz w 
towarzystwie tych członków Kapituły, któ­
rzy z nim z Wrześni przy jechali, i zajedzio  
przed kościół św. Trójcy.

W razie zaś niepogody zajedzie wprost 
przed katedrę.

Za karetą arcypasterską wyruszą po­
jazdy innych deputatów świeckich i staną 
przed kościołem, do którego wszyscy za 
Najprzew. Arcypasterzem wejdą. Pojazdy 
te udadzą się przez Rynek, ułicę Tumską 
i stawają na ulicy Poznańskiej szeregiem. 
Dzwony wszystkich kościołów się odezwą, 
gdy Najprzew. Arcypasterz wjedzie do mia­
sta, ustaną, gity wnijdzie do kościoła św. 
Trójcy. Znów uderzą we dzwony, gdy po­
chód się rozpocznie.

, § 4.
O godzinie V2 do 11 duchowieństwo 

całe miasta Gniezna, profesorowie Semina- 
ryum z klerykami zgromadzą się w pro­
gach kościoła św. Trójcy, aby Najpizew. 
Areypasterza powitać.

§ 5-
Po przyjęciu Areypasterza na wstępie 

kościoła św. Trójcy przez duchowieństyo, 
udaje się tenże do wielkiego ołtarza, lo­
tem do zakrystyi, gdzie się ubiera.

§ 6-
Potem pod baldachimem idąc, Najprz. 

Arcybb kup procesyonalnie postępuje do ko-, 
ściola katedralnego. Naprzód idą cechy, 
bractwa z chorągwiami, duchowieństwo w 
komżach i biretach. Za baldachimem 4 kle­
ryków, domownicy.

W czasie pochodu śpiewa się p ieśn i: 
„Kto się w opiekę", „Do Ciebie Panie".

§ 8.
Gdy Najprzewiel. Arcypasterz wnijdzie 

do bramy katedry, zatrzyma się pochód, 
dzwony zamilkną, a jeden z dostojników

Kapituły Arcypasterzowi poda relikwie do 
pocałowania.

§ 9-
Ponieważ cechy i bractwa już w kate­

drze utworzyły szpaler od drzwi aż do 
grobu św. Wojciecha, przeto tylko obywa­
tele i całe duchowieństwo dalej postępować 
będzie.

§ 10-
Gdy Najprzew. Arcypasterz dojdzie do 

grobu św. Wojciecha, wstrzyma się balda­
chim, Arcypasterz klęka na przygotowanym 
klęczniku, tak samo przed kaplicą Bożego 
Ciała, poczem wracając duchowieństwo z 
Kapitułą wiodą go wielkiego ołtarza.

§ p .
Przybywszy do wielkiego ołtarza, siada 

Arcypasterz na tronie, a jeden z dostojni­
ków Kapituły, ubrany w kapie, stawa i n 
c o r n u  F p i s t o ł a e .

> § 12.
Arcypasterz słucha powitania ze strony 

delegata Kapituły, na które, gdy odpowie, 
udaje się, poprzedzony duchowieństwem, 
procesyonalnie do pałacu arcybiskupiego.

§ 13.
Dnia 17 styuznia o godzinie 3A na 9 

zgromadzi się duchowieństwo i lud w ka­
tedrze, zkąd procesyonalnie uda się do pa­
łacu.

O godz. 9 rozpocznie się konsekracya. 
§ 14-

W poniedziąlek dnia 18 o godz. 91/2 
nabożeństwo w katedrze, włożenie paliusza.

G n i e z n o ,  5 stycznia 1892.
W ikaryusz Kapitulny i Jeneralny Admini­

strator Archidyecezyi Gnieźnieńskiej
Bis. Kraus.

Nieco o ruchu ewangelików na Warmii.
„Kalendarz  kró lew sko-pruski ewangelicki" 

na rok 1892, w ydany  staraniem em ery tow a­
nego nauczyciela p ana  Gerss w Lecu, podaje  
ciekawe szczegóły o ruchu ewangelików i na 
W arm ii.  W  dniach od 24 do 26 czerwca 
1890 r. odbyło się w Lecu posiedzenie głó­
wnego związku G ustaw a Adolfa. Związek ten 
ma, ja k  wiadomo, na celu szerzenie i popie­
ranie luteranizmu. Kalendarz ów ewangelicki 
podaje  spraw ozdanie  z zebran ia  tego. P as to r  
p. H assenstein  z Biskupca dziękuje T o w arzy ­
stwu G ustaw a Adolfa za częstą pomoc udzie­
laną jego kościołowi. Je s t  to -najstarsza gmina 
ewangelicka na W arm ii,  liczy w  50 miejsco­
wościach 1800 dusz, które już od 98 la t  na­
paści (!) katolików zwalczają. N a  reperacyą 
iościoła ewangelickieo w Biskupcu potrzeba 
3 tysiące marek. Dzwon duży pękł i „deki" 
({rzykrycia) na ołtarz nie ma. Dalój dow ia- 
dtjemy się z kalendarza  tego, że w Rotflisie 
dh 320 ewangelików rozrzuconych w 69 miej- 
sccwościach, ma być kościół zbudowany. P o -  
trziba na to 12 tysięcy marek, połowa jes t  
już  v pogotowiu.

P an  pleban H asenstein z O lsz tyna , tak

pisze dosłownie kalendarz, wychwala radosnem 
sercem, że zbór olsztyński (ewangelicki) śli­
cznie się rozwinął w 67 latach, od czasu, kiedy 
p ierw szy ksiądz (ewangelicki) tu  je s t  p rzy ­
słany. Sam zbór jest, w koócielnych rzeczach 
we wszystko zaopatrzony, czego mu potrzeba. 
M a dwie dyakoniski (luterskie zakonnice) i bę­
dzie wnet dom dla chorych posiadał.

Najciekawszem jes t  to, że w Stabigudzie, 
małej wiosce w powiecie olsztyńskim, ma być 
w ystaw iony kościół ewangelicki (na innem 
miejscu stoi, że tylko kaplica). K iedyś miało 
być w Stabigudzie tylko trzech ewangelików, 

; teraz ma ich być 30 do 40. Teraz  odprawia 
się nabożeństwo co ćv ierć roku w izbie go­
ścinnego.

O ile wiemy, to w Stabigudzie je s t  tylko 
czasowo 30 do 40 protestanckich robotników 
zatrudnionych w ta r taku  pa row ym ; do tego 
można doliczyć dwóch do trzech urzędników 
na przystanku  kolejowym. I  dla takiej liczby 
ma już  być „koniecznie po trzeba"  w ystaw ić 
kościół ewangelicki. G dyby katolicy, gdzie 
ich je s t  we wsi 40, mieli zaraz kościół w y s ta ­
wiać, to na  samej W armii po trzeba  by  jeszcze 
kilkaset a może i więcej kościołów.

Z  tego widać, że na W arm ii  p rotestantyzm  
zdobyw a sobie coraz silniejsze podstawy. Dla 
nas zaś jedynym  ratunkiem jest, żeby nie szczę­
dzić grosza, o ile kogo stanie, na cele ka to ­
lickie, jak  na budowę kościołów, misye i pisma 
katolickie.

D odać  należy, że związek G ustaw a Adolfa 
uchwalił przez trzy7 la ta  daw ać zapomogę po 
100 talarów rocznie na w ydaw anie  polskiego 
kalendarza  dla ewangelików. W idać  z tego, 
że panowie Niemcy7 nie gardzą  polszczyzną, 
gdy chodzi o rozszerzanie protestantyzmu. 
J e s t  to ale i przykładem  dla nas, abyśm y p o ­
pierali w ydaw nic tw a  naszych katolickich pol­
skich kalendarzy, książek i gazet, choćby tylko 
liczi em kupowan’em, zapisywaniem i rozsze­
rzaniem łanowych. („Gaz. Olszt.")

Nowiny ze świata politycznego,
P a r la m e n t n ie m ie c k i przyjął wnio­

sek wolnomyślnych o wyznaczenie dyet dla 
posłów. Nie wiemy jednak , czy rada zw iąz­
kow a zgodzi się na to, bo pieniędzy nikt rad  
nie daje. Bismarck dawniej bardzo był prze­
ciwny temu projektowi. — Rząd podobno na­
radza  się z wszystkiemi państwami związko- 
werni, w których istnieją giełdy w celu usta ­
nowienia równych przepisów7 dla całych Niem­
czech. Ze stosunki giełdowe w ym agają  na­
praw y, jasno dowodzą ostatnie w ypadk i ber­
lińskie. gdzie bankierzy, spekulując pow ierzo- 
nemi sobie od osób pryw atnych pieniędzmi, 
stracili takowe, tak  iż niejeden zamożny czło­
wiek został naraz  biedakiem. — W  czw a rtek  
zebra ł  się na obrady  sąjm  p r u s k i;  zagaił 
go w imieniu króla kanclerz hr. Caprivi. W  
odczytanej mowie od tronu znajduje się wzrnia- 
ka, iż stan finansowy niezbyt pomyślnie się 
p rzedstaw ia , po trzebna  przeto  wielka oszczę­
dność w wydatkach . Sejmowi przedłoż.onem 
już  zostało nowe praw o szkolne. — N ajw aż­
niejszą nowiną z ostatnich dni je s t  wiado mość 
o śmierci najstarszego syna an g ie lsk ieg o  
następcy tronu, księcia W alii. Książę Albert, 
W ik to r ,  C hrys tyan  Edwmrd, książę Clarence i 
A wondale um arł na influenzę w7 ostatni czw ar-
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tek, skończywszy 28-iny  rok życia. N iebo­
szczyk mi a ł  niebawem wstąpić w stan  małżeń­
ski. J e s t  to dos straszny  dla rodziny i kraju 
całego, bo w iazie wstąpienia na tron księcia 
W ali i  on by łb j  następcą  tronu. To też w szę­
dzie żal i smutek panuje w kraju. Jak  w ia ­
domo. jes t  cisarzowa P ry  dery k owa ciotką 
zmarłego księcia. — P raw ie  równocześnie prze­
niósł się do wieczności także w skutek tej 
nieszczęsnej influenzy sławny kardyna ł  M an­
ning. J a k o  syn angielskiego kupca został p a ­
storem, a przeszedłszy potem na łono K o­
ścioła katolickiego, został biskupem, prymasem 
Anglii i kardyrałern. Była to dusza bardzo 
zacna. — W  R z y m i e  zabra ła  ta  sam a cho­
roba ze świata kardynała  Simeoni, prefekta 
P ropagandy ,  czyli instytucyi rozkrzewiania 
W iary  św. Zmarły dostojnik Kościoła wielkie 
na tern polu położył zasługi. —- Rząd r o s y j ­
s k i  w ydał zakaz wywozu pszenicy do F i n -  
landyi. Żydów trap ią  coraz więcej, to też 
wiele tysięcy wynosi się w świat, zw łaszcza 
do Ameryki. Ale i obcych poddanych , zw ła­
szcza niemieckich i austryackich w ydala ją  mia­
nowicie z W arszaw y  i Królestwa polskiego. 
Hurko, który ma podobno ustąpić z posady 
generała gubernatora  w arszawskiego, spełnił 
nowy „szlachetny" uczynek. G dy księża u -  
dzielający nauki religii katolickiej w gim nazyach 
oparli się jego rozkazowi, a b y  młodzież szkol­
na katolicka brała  udział w nabożeństw ach  
galowych schyzmatyckich, ukara ł  ich złoże­
niem z urzędu nauczycielskiego. — W e  W i e -  
( l a i a  strejkują zecerzy, chcąc zmusić swych 
chlebodawców do ustępstw na  swą korzyść. 
Ci jed n ak  gotowi wejść z zecerami w układy

J aegeiu ita  g r> a z iń s |a ,
Było to dawno, bardzo dawno, kiedy w 

pewniej zagrodzie, u stóp K azbelcu się kryjącej, 
żyła  i kw itnęła  czarownej piękności Tebro , po­
ciecha s ta rych  rodziców i duma wszystkich 
w ieśniaków. Dziewczę słynęło z swój krasy, 
a  chłopcy zewsząd się zbiegali, ofiarując serca, 
lecz Tebro  ze wszystkich  się śmiała. Ale by ł 
jeden  człowiek, który poznał już  u roczą  mu­
zykę jej mowy. N a  imię mu T eudore  — chło­
piec nad chłopcami. S iero tą  był z drugiego 
sioła, a nad sierotami Bóg roztacza opiekę.

N ik t tak  na  koniu nie siedział, jak  T eu ­
do re ;  nikt mu w zwinności nie mógł dorównać; 
nikt sprostać  w strzelaniu nie potrafił;  n ikt od 
niego piękniejszym nie był;  nikt też nie ta ń ­
czył tak  lekko !...

Nie było drugiego Teudore. nie było dru­
giej T ebro . Bóg błogosławił ich miłości, k tórą 
mieli uwieńczyć ślubem.

Rodzice T ebry  kochali ckłopca, niepokoili 
się tylko brakiem w nim wiary. P ra w d a ,  T e u ­
dore modlił się do B oga  i pada ł  na kolana, 
lecz nie w ierzy ł w ducha gór, s ta rca  Guda, 
k tóry  panuje  nad  Kaukazem , Napróżno mu 
pow tarzano, aby się pozby ł tej n iew iary ;  lecz 
on w o ła ł :

— Je d e n  jest  Bóg i Jeg o  święci nad nam i; 
w y  nie jesteście  chrześcianinami, jeżeli wie­
rzycie w  jakiegoś tam  Guda!,..

— Milczże, nieroztropny chłopcze! — 
przerwali s ta rzy  — dopytasz sie biedy... Czy 
ty' w nocy nie słyszysz s trasznych ryków  w 
górach: to G ud tryum f swój nad n ieprzy ja ­
ciółmi światu ogłasza!...

T eudore  się śmieje i m ó w i:
— To w icher wyje. Czyż sic nie w s ty ­

dzicie swojej bojaźni, s tarzy  V...
A słowa te słyszał mściwy G ud i znie­

nawidził T eudora .  Zginął nieszczęśliwy!...

*

W igilja  Bożego N arodzenia . W ieśniacy 
dawno już powrócili do domów z kościoła, 
W ró c i ła  też z rodzicami Tebro . S ta rzy  śpią, 
a dziewczyna przy bladym promieniu lampki 
marzy. Słodkie są jej marzenia: duma o ko­
chanku. przyszłości, o życiu we dwoje —• u -  
sta  szepcą w yrazy  szczęścia. To niby we 
śnie, niby na jawie, uśmiechając się do siebie, 
m ó w i :

— Drogi Teudore!  D rogi Teudore!
Złote m arzenia  oplątały myśl ślicznego

dziewczęcia. N agle  rozległo się skrzypnięcie 
drzwiami, powiało świeże powietrze — jakby  
k toś  w szed ł do izby. potem nad dziewczęciem 
się nachylił. T ebro  drgnęła :  s trach  przed 
czemś niewiadomem ją  ogarnął, nic m ogła  się

tylko pod tym  warunkiem, żc p rzys taną  na 9 
i pół godziny pracy  dziennie. C iekaw a rzecz, 
jak  sobie stra jkujący zecerzy postąpią. — W  
C a e c l i a e l i  pokutuje  także widmo socyalis ty-  
czne. N a zebran iach  kobiety nieraz bardziej 
gardłują, j a k  mężczyźni. Jed n a  taka  m ądralka  
dostała  za obrazę majestatu i wyszydzanie  re ­
ligii 15 miesięcy kozy. Może się tam  trochę 
języczek uspokoi. — W  H i s z p a n i i ,  gdzie 
wiele ludzi przewrotnych, lubiących burdy  i 
spiski, banda  anarchistów  napadła  naw e t  w 
b ia ły  dzień miasto X ere s .  W ojsko niemało 
miało trudu, aby rozpędzić buntowników. W ie ­
lu pcha nędza do występków, a przyszłość 
jeszcze smutniejsza, bo obawiają  się znów po ­
wodzi. — W e  F r a n c y i  spaliło się sławne o- 
pactwo w Fócam p, gdzie fab rykow ano znany 
na całym  święcie likier, zwany benedyktynką. 
Szkody wielkie. —

Z kraju ©jozysteg©*
*' !Ł  P o z n a ń s k i e g o .
— P oznań . Pew ien  robotnik, idąc ze­

szłego w torku  zupełnie rano na dworzec kole­
jowy. spostrzegł przy płocie cm entarza św. 
M arcina  m ałą  trumienkę, obwiązaną niebieskim 
fartuchem. W  trumnie znajdow ało  się nieżywe 
maleńkie dziecko. P raw dopodobnie  je  zam or­
dowano. Gdzie się znajduje m atka  dziecięcia, 
obecnie nie wiadomo, ale śledztwo sądowe za ­
pewnie ją  wykryje.

— T r z e n i e s z n o .  D nia  27 lutego r. b. 
o godzinie 10 przed południem sprzedany  zo~

poruszyć  z miejsca. Słyszy jak ieś  rozmowy. 
K toś m ó w i:

— CoV to ty, piękna, masz tu taj  marnie 
g inąć w tej zagrodzie , kiedy jedno twoje sło­
wo wystarcza.’ żebyś panow ała  nad światem 
całym! P o rw ie  cię b rudny  i g ruby  chłop; 
zginiesz, ja k  kw ia tek  zwiędły. T yś  w arta  
b łyszczeć  w koronie  królewskiej. Pow innaś  
zaw sze być szczęśliwą i nigdy nie mieć po­
wodu do smutku. Czyż istotnie nie pragniesz 
lepszej cloli? Czjy~wresz, kto jtt- jes tem .— Iiua_ 
— Gud. Nie bój się; ja  nie przyszedłem 
mścić się, ale chcę ciebie pokochać. Pow iedz  
jedno  słowo — a zostaniesz królową. C o?  
p rzypom ina ci się T eudore?  Zapomnij o nim. 
Nie w ahaj s.ę ani chwili. Szybko się zde­
cyduj i p rzyjdź wieczorem nad skałę, k tóra  
nosi me imię...

Ocknęła się Tebro . Drzwi skrzypnęły. 
W  pokoju ani żywego ducha. Ale w pamięci 
tkwiły  s łow a Guda...

— Czyżby w yszedł ju ż ?  — pomyślała.
P o  chwili nie. było jej już w chacie.

*  *

Robiło się ciemno. Obłoki zakry ły  niebo. 
Chwilami w iatr  tylko słychać. Cisza panuje  
dokoła. T eb ro  szybko posuw a się naprzód, 
zna drogę dobrze i po kamieniach sunie coraz 
clalej. Ju ż  niezadługo dojdzie do skały, pod 
któ rą  czeka ją  szczęście i bogactwo. Czasem 
nasunie się wspomnienie T eu d o ra  i s ta rych  ro­
dziców, lecz to trw a  krótko : Tebro  idzie dalej. 
S tanęła  u celu. Ani pus tka  dokoła, ani noc 
jej nie przestraszają  — dziewczę czeka speł­
nienia obietnicy. Znowu ją  o taczają  dumania. 
Śnieg pruszy i sk łada  się na głowie T eb ry  
ja k  korona. P ięk n a  dziewczyno, nie zasypiaj, 
bo zginiesz. W tem  zdaleka widać zbliżającego 
się starca, złoto na nim b ły sz c z y : koronę ma 
na skroni, purpurow y płaszcz na ramionach.

To •— król Kaukazu. Za  nim kroczy za ­
stęp dw orzan  i wielkich panów. Zbliża się do 
dziewczęcia i miłośnie mówi:

— Królowo Tebro! Chodźmy do pałacu, 
czeka nas wesele. Chodźmy! Będziesz szczę­
śliwą. wszyscy słuchać będą każdego twego 
skinienia. Proszę  cię ty lko o jed n o :  zapomnij 
o wszystkięm, co się dzieje na ziemi.

W zią ł ją  za rękę i poprowadził. P a ła c  
wygląda prześlicznie i ja rzy  się od św iateł  ty ­
siąca. Goście oddają  królowej hołdy uniżone 
W te m  m uzyka grać  poczyna. P rzed  królowi 
kornie się schyla cudowny młodzieniec: .

— Pani, zaszczyć mnie łaskaw ie tańeeh 
swoim.

T łum y się rozstąpiły  przed tą  wirujfćą 
pa rą  nieporównaną. O klaskom nie było końca. 
N ik t  z śmiertelników takiego nie widział jej 
szcze tańca! Tebro  w yglądała  ja k  łampż,

stanie w sądzie tutejszym folw ark Krzyżownica, 
obejmujący 201 hek ta rów  obszaru.

— In ow rocław . N adchodzący  tu z 
K ruśw icy o godz. 10 rano pociąg tow arow y  
wykoleił się przy stawie H epńera. Z ludzi 
nikt nie został skaleczony. U szkodzona jes t  
lokomotywa, w agon tow arow y i wagon od 
węgli.

— S b s a m o t n i y .  Tu te jsza  firma „Simon 
. B lum “, o której bankructwie donosiliśmy przed 
kilku dniami, ofiarowała swym wierzycielom 
40 procent. Poniew aż pew na część wierzycieli 
na  to się zgodzić nie chciała, zostanie o tw o­
rzony konkurs. — Złodziejstwa w mieście n a -  
szem coraz więcej się szerzą. W  zeszłym 
tygodniu popełniono tu ta j  kilka kradzieży.
I  tak  do mieszkania kupca W alla  włamali się 
w nocy złodzieje i zabrali wiele rozm aitych 
przedm iotów wartościowych. D nia  następnego ' 
wieczorem oderw ano znów drzwi od spichlerza 
kupca Cohna. i skradziono wielką ilość to w a ­
rów. Złodziei nie wykry to  botąd. — Dnia
I I  bm. zastrzelił się tu ta j żołnierz P aw e ł  Speer 
z Poznania .  Nie wiadomo, co go popchnęło 
do samobójstwa,

— Ś m i g i e l .  Influenza jak  ' pokutow ała  
tak  pokutuje w mieście naszem. wiele osób 
już na nią umarło, a bardzo wiele leży niebez­
piecznie chorych.

— B y d g o s z c z .  W  tych dniach uw ię­
ziono pewnego włóczęgę, k tóry  przeszkadzał 
robotnikom  przy  pracy  i na  polieyanta, k tóry  
go chciał uspokoić, rzucił się z nożem.

— i^ r o d s u  N a  kandydatów  do sejmu w 
miejsce ks. A rcyb iskupa  S tablcwskiego za p ro -

płynęła  lekko po posadzce; młodzieniec, do 
sokoła podobny, mknął szybko i zręcznie. Już  
drugie koło zataczają? po sali, gdy T ebro  ska­
mieniała n a g l e : w pośród tłumu, stojącego z 
boku, u jrza ła  sm utną tw arz  T eudora  i usły­
szała w y r a z y :

— Z d r a d z i ł a !
— O! nie, nie, mój drogi! zbliż się do 

innie, jam  tw oja  na  zawsze!
W śc iek ły  gniew ogarnął Guda, kiedy te 

llełown •<ho«ly_.ji>go. uszu. K ról zaw oła ł :
— Zginiesz Tebro  ! N ie  dotrzym ałaś  d a ­

nego słowa.
Pogasły  ognie w pałacu , mury pęk ły  n a ­

gle i dach runą ł na nieszczęśliwa dziewczynę, 
gniotąc ją  śmiertelnie.

*  *
•*

W szyscy  obchodzili św ięta  Bożego N aro ­
dzenia weseli i szczęśliwi. T y lko  rodzice T e ­
bry  i T eudora  są smutni, bardzo smutni. R o z ­
pacz ogarnęła biednych. ■ Z achodzą  oni w gło­
wę, co się s tać  mogło z Tebrą .  Może ona do 
drugiej wsi poszła, może chciała tam  odw ie­
dzić swe przyjaciółki?  Po kilku dniach p o ­
szukiwań w7 górach, znaleziono ciało T eb ry  u 
stóp s ia ły ,  noszącój imię strasznego Guda. 
Przerażenie  wstąpiło  do serc mieszkańców w io- 
ski górskiej. T eudore  pa trzy  ponuro na ciało 
kochanki. I nagle te s łyszy z w nę trza  K a u ­
kazu wychodzące słowa:

— T yś  nie chciał w ierzyć wre runie, oto 
masz dowód mojej p o tęg i;  jam  Gud. T y  te ­
raz musisz uwierzyć we mnie!

Teudore zaczął iść przed siebie, bez za ­
stanowienia, nie wiedząc po co. Noc zapadła , 
księsyc oświecił skały. Teudore pędzi naprzód; 
padi i znowu pędzi.

W  końcu spostrzegł starca, który zanosił 
się od śmiechu. 'Teudore nie mógł ścierpieć 
tes/o naigraw ania  się z bólu — w ydoby ł k in -  
dźuł i rzucił się na Guda.

— Bezrozum ny! T y  śmiesz grozić dii— 
płowi K aukazu, mnie nieśmiertelnemu! — z a -  
ćołał G ud i zniknął.

W szystko  się w górach zatrzęsło, jakby  
Kaukaz miał runąć i nie p iętrzyć się pod nie­

b io sa !  J e d n a  z gór o tw arła  swe łono, z k tó­
rego olbrzymia w y d o b y ła  się m asa  lodu, k a ­
mieni. śniegu. L aw ina  z n iepoham ow aną szy b ­
kością pędzi, niszczy po drodze w szystko, za ­
biera  z sobą skały  i wraz  z niemi spada  na 
nieszczęśliwego Teudore . B ie d n y ! nie zdążył 
się naw et przeżegnać, gdy go ta m asa żyjąca 
mio.żdźyła bezlitośnie.

T ak  się mści s tary  Gud, duch K aukazu . 
P am ię ta ją  w szyscy  ow ą zemstę — i na znak  
jej i pam ią tkę  straszną, nazw ano tę miejsco­
wość „ T e u d o re 1-.
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ponow ano  tu  na zebraniu ks. pa trona  W a w rz y ­
n iaka  ze Sromu, dr. J a n a  Żółtowskiego z U ja ­
zdu i dr. Celichowskicgo z Kurnika. W  S re -  

lie postawiono też dwóch pierwszych a na 
rzeciem miejscu dr. Krzyżagórskiego z W rześni.

mie 
ti 5JSCU dr. ivrzy

W  pobłizkiej wsi Mu 
rzynnie  w ydarzy ł  się zeszłej niedzieli smutny 
wypadek . Donosiliśmy już, że podczas zaw ie­
ruchy  śnieżnej, ja k a  w tym dniu panowała, 
zabłysło  i krótko potem zagrzmiało.] Rocotnik 
z M urzynna, niejakiś Sucharski, tak  został 
odurzony tern niezwykłem zjawiskiem w obecnej 
porze, że nagle zesłab ł i krótko potem  umarł. 
W praw dzie  był on już  od pewnego czasu cier-  
P ^ CJ'' w łóżku jednak  nie leżał i o ile mógł, 
p racą  się zajmował.

*- ^  P j>sss Sóiselsodts ie la .
—• S s m d m c a ,  Na ostatniem posiedzeniu 

sejmiku powiatowego postanowiono budowę 
kolei żelaznej ztąd  do Szczuki (7 kilometrów). 
R obo ty  w stępne już z w iosną tego roku mają 
się rozpocząć.

— S o w e .  I tu utworzyło się T o w arzy ­
s tw o  nauczycieli katolickich z miasta i okolicy. 
N a  zebraniu, które się odbyło celem poczynie­
n ia  p ierwszych kroków, był też ks. prob. dr. 
M uszyński. — i  tu ma się założyć polsko- 
katoliekie Tow arzystw o ludowe na wzór pel-  
plińskiego. Daj Boże. żeby tylko do skutku 
przyszło, gdyż z tych stron bardzo  wiele ludu 
wyjeżdża na robotę  w obce strony, naw et tacy, 
k to rzyby  i tu znaleźli robotę, a tam na ob­
czyźnie  m arnieją  na duszy  i na ciele.

—  T u ch o la . Pociąg  osobowy, idący z 
Laskow ic  do Chojnic, wykoleił się 7 bin. w ie­
czorem. N ik t z podróżnych i urzędników nie 
doznał nieszczęścia. — W  kasie staeyi kolejo­
wej L n iano  skradziono 800 mk.

^  ~  &  L u b a w s k i e g o .  Gospodarz R ux  
z Bałówek w powrocie  z ja rm arku  z N ow ego-  
miagta w zeszłym tygodniu — może tćż i w 
nietrzeźwym stanie — zab łąka ł się i martwego 
znaleziono go na  drugi dzień na polu.

M a r l i i K y .  Ltąc! donoszą do „G azety  
G dańskie j11, że obyw atel Sierocki został u wójta 
oskarżony za to, że podług dotychczasowego 
.zwyczaju w kościele p rzed  głównem nabożeń­
stw em  różaniec a po ukończeniu tego pieśni 

.po -p o lsk u  śpiew a z ludem zgromadzonym. Czy 
może to czyni nie wedle przepisów kościelnych ? 
Bo tylko tak  możemy skargę  rozumieć.

$ iś s z | ł© i* k .  U czeń siodlarski F ry d e ry k  
Miiller z S ta rego ta rgu  utonął w stawie, gdzie 
na  lodzie się bawił.

~  Robotn ick  Gcdick w s ta­
nie pijanym  zranił  bardzo niebezpiecznie sie­
kierą  swą żoną i matkę. Z pom ocą kilku są­
siadów udało się go rozbroić.

* Wits SlaiKkła.
O i i w l e e .  D ziwny proces będzie się 

niezadługo toczyć przed sądem tutejszym. Ż  
pobliskiej wsi p rzy b y ł  do tutejszej kliniki na 
oczy jeden  robotnik, k tóry  kazał sobie oko 
" y j ą ć .  G dy go z tam tąd  po zagojeniu znowu 
wypuszczono,' zażądał od lekarza zw rotu  sw o­
jego  oka, ponieważ ma ono dla niego bardzo 
wielką ważność jako  część ciała jego, jako  jego 
własność. Mianowicie zaś dla tego żąda tego 
o a a, poniew aż fabrykę, w której pracował, 
cncc pociągnąć do odpowiedzialności, gdyż 
o.vo swe stracił przez to, że kaw ał żelaza w 
oao mu wleciało. Tym czasem  lekarz twierdzi.

że oka wyjętego nie potrzebuje oddawać. W ięc  
robotnik skarży teraz lekarza  — a ciekawość, 
ja k  ta sp raw a rozstrzygniętą  zostanie. — O stro­
żnie z farbam i! Pew ien  człowiek w Gliwicach 
dosta ł  od żony na gw iazdkę parę wełnianych 
rękawiczek. O bdarzony  wziął je  po raz pier­
wszy do kościoła. Poniew aż tęgi tego dnia 
panow ał mróz, przeto łzy ciekły mu z ócz, 
które ów człowiek z wygody otarł rękawiczkami. 
N iezadługo potem  uczuł silny ból w lewem oku; 
w niezadługiój chwili napuchło oko tak  s tra ­
sznie, że trzeba  było lekarza do pomocy za ­
wezwać. T en  ostatni stwierdził, że nastąpiło 
zakażenie krwi, ponieważ farba z rękawiczek 
puszczała  i trochę z niej w oku się zostało.

Ł  o o c m
— B o r t m c n d .  W  czw artek  rano zo­

sta ł  na  podw órzu tutejszego więzienia przez 
ka ta  R eindla  z M agdeburga  stracony morderca 
Michalski, pochodzący z Górki pod Kościanem. 
L a t  liczy 2ł) a pozostaw ia  żonę i troje dzieci. 
P rzed  śmiercią jeszcze powiedział, że jes t  nie­
winnym i dobrowolnie głowę pod  topór po ło -  
żył. P rzypom inam y, że karę sw ą poniósł za 
morderstwo popełnione na nieżonatym ziomku 
swym Skrzypczaku, którego następnie  ob ra ­
bował z pieniędzy.

— G e l s e n k i r c h e n .  Socyalista i były 
w ysłannik  do cesarza, Siegel, d rapną ł  do Anglii, 
bo za rozm aite  przes tęps tw a  obaw iał się kary. 
Gdy i znany H ohm ann  siedzi pod kluczem za 
kradzież, nie można socyalistom winszować, że 
mają  tak ich  przewodników.

— I l s s e i i .  Śmieszny tu  się zdarzy ł  w y­
padek. W niedzielę, gdy ludzie dążyli do ko­
ścioła, po tknął się i upad ł  na pewnej ulicy 
gruby, otyły m ężczyzna z pow odu ślizkości. 
P a d a ją c  chciał się ra tow ać  i uchwycił się 
przechodzącego muzykanta, lecz i ten  upadł 
wraz z żydem, k tó ry  szedł z drugiej strony. 
W  dodatku  przew rócił  jeszcze kobiecinę, tak  
że 4 osoby leżały na  ziemi.

— H S n t i ' o p .  W  niedzielę, odbył się w 
lokalu B randhofia  teatr. Górnik G. z powodu 
złego sp raw ow ania  się zosta ł  wypędzonym. 
R ozgn iew any  zaczepił na ulicy dwóch innych 
górników, lecz sam przy tem  nożami mocno 
poran iony  został.

— T r e w i r .  Przew ielebny ks. biskup su- 
frągan  ma się. lepiej; choruje na zapalenie 
płuc.

W  41 JSTSKawl© zm arła  h rab ina  
A ugustow a  Po tocka , zacna  polska m atrona. 
W ielkie dobrodziejstwa św iadczyła  ubogim 
i hojnie w sp iera ła  kościoły. Zwłoki pocho­
wane zostały w W ilanowie, m ajątku do niej 
należącym, a będącym dawniej własnością i u lu­
bioną siedzibą naszego króla J a n a  Sobie­
skiego.

— L i p s k .  Dawniejszy dyrek to r  banku 
Yvinkelmann zm arł w więzieniu śledczęm.

— B e i ’iisa. P rzed  policyą kryminalną 
s tawił się formierz Zech, oskarżając się o udu­
szenie siodlarza Zeiselera i to podczas bija.— 
ty Li- Będąc głuchym i jąk a jąc  się bardzo, 
ołówkiem na karteczce zeznanie swe napisał. !

— B r z e z i n k a  pod  Mysłowicami. Górnik 
L a tu s  tuz tąd  znajduje się już od óciu m ie- ]

sięcy w letargu, to je s t  jakoby w tw ardym  
śnie pogrążony. Podobny  jest do trupa, lecz 
w arg i ma lekko różowe. Pożywienie podaje  mu 
się w stuczny sposób, lecz tak  silnie ma za ­
ciśnięte szczęki, że przemocą trzeba mu je 
otwierać.

—• L an r pod Ruhrort. Z radością  do­
nosi^ nam zarząd Tow arzystw a, że przy  okazyi 
polskiego nabożeństwa zapisało się znów 18 
członków do naszego Towarzystwa, i że pol­
ska w iara  licznie stanęła  do Spowiedzi św. 
1 rzeba tylko w ytrw ać w dobrych postano­
wieniach! U  nas tu wiele za mało abonują 
„ W ia ru sa 11 i „Posłańca  Katolickiego11, który 
przecież tylko dla naszego pożytku pracuje. 
Zapisujcie więc rodacy te p ism a !

 ................................-  . j j j z i -
kazanie polskie w

W  n i e d z i e l ę  17 stycznia o
nie l i t e j  nabożeństwo i 
w kościele w Sonnborn.

W .  M A ią ż ę  Sergiusz, gubernator  Moskwy, 
chcąc się przekonać o drażyznie  i trudności, z 
ja k ą  je s t  połączone zakupno mniejszej ilości 
chicha podczas panującej tam  biedy, p rzebra ł  
się za prostego chłopa i wszedł do piekarni, 
żądając za  3 kopiejki ehleba. Poniew aż funt 

-kosztuje 8 i pół kopiejki, a piekarz nie chciał 
mniej sprzedać, rozpoczęła się kłótnia, aż w 
końcu przywołano polieyantów, którzy chłopa 
przyaresztowali,  Jak ież  było ich przerażenia, 
gdy pod protokółem aresz tow any  podpisał 
swoje imię i godność. Mówią, iż tego samege 
wieczora samobójstwo trzech urzędników po -  
iicyi, i zamknięcie 4 składów  piekarskich spra­
w ę zakończyło.

Kią p o g rzeb ie  cesarza dom P ed ra  dwaj 
przedstawiciela  poselstw a tureckiego stanowczo 
odmówili wejścia do kościoła św. M agdaleny 
przez drzwi boczne, uw aża jąc  to za ubliżenie 
godności paszy. Musiano więc dla nich dwóch 
tylko otworzyć drzwi środkowe, gdyż wszyscy 
inni członkowie cia ła  dyplomatycznego nie u -  
ważali dla siebie za obrazę wejść przez drzwi 
boczne.

zac

S iła  ’przyzwyczajenia. Ż eb rak :  „Niech mi 
pan doktor raczy cłopomódz; mam czworo ma 
łych ^dzieci!11 — L e k a rz :  „P roszę  poką

Ajencje „Wiarusa Polskiego"
S S a t t e n b r o k  Nr. 54 p. Bottrop, u Ludwika Procka. 
SBicSies-i*, u Józefa Wojciechowskiego, 356.
BrsscSs, u Jakuba Miczeńskiego, mieszkającego u kowala 

Busćhmann, Nr. 30G. 
f f l o r t n i u n d  u Józefowskiego. Neue Radśtr. 9.

„ Ignacego Witkiewicza, Allsonstr. GO.
L a n g e n d r e e r  u Jakóba Żyndy, prezesa Towarssys tw 

„Jedność.11
U e c k c a i l o r f  u Franciszka Malinowskiego na Heinrich- 

strasse nr. 17.
W i t t e n ,  u Marcina Lisakowskiego, Tiefcrwe glSL-

S r

kam garnow e

Velours ubrania  
U b  ramia nici and 
U bran ia
Velours i niciane spodnie 
K am garnow e  spodnie . . .
P a le  to t y ....................................
U bran ia  dla dzieci . 
T ryko tow e  ubran ia  dla dzieci

15. 18— 24, 28— 40 m r.
• . 12, 15, 18— 27 „
. . 20, 24, 28— 42 „
• 8, 4. 5. (i— 10 „

5. (i. 71,0— lii
U .  14, 1(F°. 20— 40

i s o - l a  
. . . . 22 3 — 1050

Dam skie haweloki (płaszcze) na  deszcz .
Damskie paleto ty  na d e s z c z ..............................
Dam skie  płaszcze z i m o w e ..............................
D am skie  paletoty z i m o w e ..............................
P łaszcze  na deszcz dla d z i e c i ........................
P łaszcze  zimowe dla dzieci . . . ".
W ielkie szale na g ł o w ę . ....................................
M ałe  szale na g ł o w ę ..........................................
Chustki fantastyczne

50
v_ i i  l l o  l lvx U l l lLclM V UZ-ilU . . . .

& pańskich i dani|>l£ieli ubrań podług mlaey w 
eowiii pod gwarancją dobrego leżenia- i dobrego fasonÓL.

O50, 8, 
0. 750, 

12, 15. 
. (i, 8.
. I 50. 1 
1. 4, 5. 
1. l 3fl. 
f.. 80 
1B0. 2,

s n o j e j
i s v
1*8P' a

10—80 mr 
9—80 .. 

18—00 . 
12—45 

3— 14 ,. 
OSO— 20 ..
]S 0 _ 4 5 0

f.. do 2 mr 
2,50— 8 ,.

151*21 -

ga.
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Towarzystwo „ J e d n o ś ć11 w Essen
odbędzie swe walne zebranie w niedzielę, dnia 24go 
stycznia b. r. o godz. 3eiej po południu. — Porządek 
dzienny: 1) P ła ta  miesięczna, 2) sprawozdanie roczne, 
o) obór zarządu. łS arZ ajd .

Towarzystwo polsko-katolickie „ J e d n o ś ć11
w Dortmnudzie odegra na p iętnastą rocznicę swego 
istnienia, dnia 17 stycznia 1892, w lokalu p. Eiclcoffa, 
Rainerstr. nr. 3-', teatr amatorski: „Bursztyny Kasi", 
obraz w pięciu aktach. — W stępne naprzód 50 f., przy 
kasie 75 f., jedna pani ma wstęp wolny. Członkowie To­
warzystw z poza Dortmundu płacą przy kasie 50 feny- 
gów, lecz okazać się muszą oznakami swego Tow arzy­
stwa. Przewodniczący innych Towarzystw  mają wstęp 
wolny. Goście mile widziani.

Koneert rozpocznie się o g. czwartej, przeplatany 
mowami i deklamacyami. Zarząd.

H e n r y k  B r e i l ,
zegarmistrz,

S ty ru m , przy kościele katolickim,
poleca swój wielki skład

zegarków, złotych I sre­
brnych towarów i t. d.

po nader tanich cenach.

8tare złoto i srebro przyj­
muję gotówko.

r r i i i ic iś ^ e k  XeithsMiiseii., 
zegarmistrz i złotnik,

Nordstr. 1, Wattenscheid, N ordstr. 1,
poleca wielki wybór zegarków kieszonkowych począwszy od 
od 12 marek. R e g u l a t o r y  bijące godziny od 16 marek. 
X e g a r y  Ś c ie n n e  od 7 marek. Ł a ń c u s z k i  niklowe od 
50 fen. W szelkie ozdoby nadzwyczaj tanio. Za każdy nowy 
zegar daję t r z y l e t n i ą  g w a r a n c j ą .  Za każdą naprawę 
zegarka gwaratnuję 1 rok.

Franciszek Neuhausen,
z e g a r m i s t r z  i  z ł o t n i k .

Przeniosłem  mój interes z garbarni M uhlenstrasse 
a Wfttenerstrasse Nr. 79 i polecam nadal mó- 
bogato zaopatrzony [432
skład skor, cholewek i szewskich artykułów

j a k o  t e ż  w i e l k i  s k ł a d  t r z e w i k ó w .
P rzy  otwarciu przedsięwiąłem wyprzedaw ać wszel­

kie powyżój wymienione artykuły po najniższych cenach. 
Usługa skora i rzetelna.

W. Beckmann, Gasirop, Wiłtenerstr. 7 9 .
KB. Obuwie na przymiarkę wykonuję prędko i ta -  
Reparacye dobrze i tanio.ino.

B a u m e r  &  C i e .
SSTSj. Oberhausen,

polecają swój wielki skład dobrych

zegarków i rzetelnych złotych towarów
pod gwarancyą taniej, jak  każda inna konkureneya, 
na co nam zezwala zakupno masami dla naszych 
8 składów. [440

Reparaeye prędko i tanio.
Kupujemy stare złoto i srebro.

W Ekspedycji „Wiarusa Polskiego11
w  B o c liu m , M a łth e se rs tr& sse  17a

jest. do nabycia bardzo praktyczna książka p. t . :

„Śacasęścle domowe.44
IpSfF” Kto prześle I markę i 10 fenygów do E kspe- 

clycyi „W iarusa Polskiego", otrzyma książkę tę franko 
odwrotną pocztą.

Rich. Hammermann,
B HUGH,

poleca swój bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju zegarków po najtańszych cenach. 
Zegarki kieszonkowe oil mr. 9,59, 
Regulatory . . . .  „ „ 15,99.
Zegary ścienne - . „ „ 5,90.

jako też wielki w ybór

przedmiotów złotych i srebrnych
oraz łańcuszków*

— po znanych tanich cenach. -

Handel żelaza i mebli.
Aug. Gótze wd„ dawniej H. Dellhriigger,

MERSE, Balmhofstr. 51,
poleca całkowitą w yprawę i urządzenie. - rp jg

Posiada wielki skład
w s z e l k i c h  towarów żela- wszelkich mebli, zwierciadeł

i mebli wyściełanych po 
najtańszych cenach. W óziki

znych, jako to: maszyny do 
gotow ania, piece, sprzęty

dom owe i t. d. dla dzieci i kołyski.

Szanownym Polakom
w Brachu i okolicy

niniejszem uprzejmie donoszę, iż otworzyłem

skład kolonialny,
w "który to zakres wchodzą wszelkie produktu 
spożywcze i artykuły  potrzebne w gospodarstwie 
domowem, jako też

garderobę dla górników.
W szystko jest u mnie do nabycia po um iar­

kowanych i przystępnych cenach.
Mam nadzieję, iż mię szanowni Polacy za­

szczycać będą zakupywaniem u mnie tow arów ; 
z mej strony starać się będę o dobry tow ar 
i skorą usługę.

JLloizy iLlthofE, Bruch,
P o l s k a  k o l o n i a  n r .  1 6 1 2.

Gerhard Becker
w Witten nad Horą, Hauptstrasse 14

poleca swój skład

złotych i srebrnych zegarków
i niklowych łańcuszków po najtańszych cenach. 

Złote zausznice, brosze, krzyżyki i t. d. zawsze w jak 
największym wyborze.

-—■—=  Stare złoto i srebro przyjmuje za gotówkę. —  
K c p a r a t n r y  p r ę d k o  i t a n i o .  ______

% Polakom w Dortmundzie i okolicy

T a l m k ę
cło zażywania, prawdzi­
wie p o l s k ą ,  mam na skła­
dzie po umiarkowanych ce­
nach.

H e n r y k  P ik e r ,
S S o r s t e n n a r k .

T e o d o r  S i e b o l d ,
mistrz szewski,

W attenscheid. Bochumerstr. 32.
Polecam szanownym P o ­

lskom swój bogato zaopa- 
t: zony

s k ła d  o b a w ia
po zdumiewająco tanich ce­
nach. Zamówioną robotę na 
przymiarkę odstawiam do­
brze odrobioną w najkrót­
szym czasie. Reparacye 
przyjmuję każdego czasu. 

Usługa skora i rzetelna.

J  Zakład J  
X fotograficzny
| J o z e f  Te N i e r s e n S
§§£8 Bochum, Balmhofstr. 37a. I5Ś&

F o t o g r a f u j ę
codziennie przy każdem 

powietrzu.

Julius Altegór,
W u n n e - 15 i c k e r n

poleca
swój znaczny skład kapelu­
szy, czapek, parasoli i p rzy- 
borów futrzanych po bardzo 
tanich cenach.

W szelkie czapki tow arzy- 
kie są zawsze w zapasie.

isgr B a c z n o ś ć ! TPB
Kto jeszcze od N o w e g o  R o ­

k u  na najbliższej poczcie lub* 
u listonosza zaabonuje za 1 mk. 
25 fen. kwartalnie „Pokrakę", to 
dostanie ( la r m o  cały ubiegły 
półrocznik „Pokraki" i piękną a 
długą powieść: W i d m o  n a  R o ­
n o  n i i .

A dm  i n i s t r a c y  a „ P o k r a k i "  
w P o z n a n i  u.

Harmoniki,
jako też wszelkie inne 

i n s t n e m e n t a  m u n y c i n e  
kupuje się jak najtauiej wprost ze-, 

s k ł a d u  f a b r y k i  u

Hermana Hassler,
B o c h u m ,  Kortumstrasse Nr. lik

Tanie i ciekawe książki; Głos Synogarlicy 1 markę. 
Przeraźliwe Echo 60 fen.. 

Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Ostateczny 40 fen., Męki pie­
kielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen., Nauka o Różańcu 15 fen., 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Gos Sieroty 30 fen., Listownik 
50 fen., Legendy 30 fen., Mała Sybilla 30 fen., Lampa czarodziejska 
40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Kręte drogi 80 f., Robinson 80 fen., 
Antoś z Skalina 30 fen., Chata W uja Tomasza 30 fenygów, Cud rzadki 
w  świecie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, 
Hirlanda 40 fen., Historya o królewiczu 30 fen., Historya o Siedmiu 
Mędrcach 50 fen., Historya o Alim Babie 25 fen., Historya o cierpliwej 
Gryzeldzie 20 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki z życia ludu 40 f., 
Oracye i pieśni weselne 30 fen., O wiecznym żydzie 10 fen., Powieści 
i gawędy 50 fen., Przygody z życia pijaków 30 fen., .Powinszowania 
dla młodzieży 50 fen., Róża z Tannenburga 50 fen., Śpiewnik polski 
50 fen., Sześć ciekawych bajek-30 fen., Złote kajdany 30 fen., Zbiór 
pieśni światowych 80 fen. — Na koszta przesyłki dołączyć trzeba do 
każdej marki 10 f. — Zamawiać i przesyłać należytość naprzód pod adresem
W. Fiałek, Chełmno (Culm W.-Pr.)

polecam mój wielki

U  skład botów
wszelkiego rodzaju i zwracam szczególnie uwagę na robotę 
mej wiasnej pracy.

Ch. K roger, Dortm und
a  GO. W a s t e  n h e l i  w e g  GO. ^

Th. Stemberg, Henie,
Balmhofśtrasse 34 poleca [*279

w sa e lk ie  w yrob y  i p ościel
===== p o  nader tanich cenach » »

Odrobienie  na miarę
p o d  k i e r o w n i c t w e m  d o s k o n a ł e g o  p r z y k r a w a c x a .

Nakładem niżej podpisanego wyszedł:

Szanownym  
Rodakom po­
lecam s t e m ­
p le  k a  n -
c z u k o  w e

w e wszelkim  
formacie. Me­
dale Ojca św. 
Leona X III i: 
Jana Sobie- 
kiego ze stę­
pi em.

Uniżony
I g n .  S a y -  
ntański,.

Bochum, ABC-Stras sc Nr. 1.

Zegarki  I łańcuszki
każdego wyrobu

kupuje się jak najtaniej i to pod 
gwarancyą w składzie fabrycznym  
zegarmistrza

3=L Ewers,
H c r n c ,  F r i e d r i c h s t r .  4 .

Godziny do mówienia 
tylko w niedzielę przed południem.

Polska kiełbasa,
n a j l e p s z e g o  g a t u n k u ,

poleca

J. B&umert,
B oc lit im , Rottstrasse 31 

obok Stadttheatcr.

Za redakoyą odpowiedzialny Jan Rakowski w Bochum. — Nakładem i czcionkami wydawnictwa „Wiarusa Pole kiego"

Dodatek.


